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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i-n a .  — O soby dobrze zwykle za- 

informowane pow iadają, że w ł a ś c i w e  p r a ­
w o  o p r a s s i e ,  zawierające oznaczenia kary 
za przewinienia prassy , w krótce ogłoszouem 
zostanie. — W  towarzystwach tutejszych wiele 
mówią o kazania jednego z tutejszych ewanie- 
lickich księży przeciw maskaradzie na zamku 
królewskim. W  kazaniu tein następujący też 
b y ł ustęp: »Kto by ł sprawcą tej niecnej za­
baw y ( M uminenschwanz) ? C zy dw ór ją u- 
rządził? N ie , dw ór jej nie urządził. C zy 
lud ją przysposobił? N ie, Ind jej nie przy­
sposobił. Któż więc sprawcą tej psoty? Dia­
beł! Diabeł sprawcą tej zabaw y!« N atura­
lną rzeczą, że podobne pociski miotane na nie- 
winuą m askaradę, celu swego zupełnie chybiły 
i tylko rozśmieszyć mogły. — Powszechną u- 
wagę zwraca tu kazauie postne ksiądza A r n d t ,  
po tytułem ; »Judasz i W ysoka Rada.« Za­
czyna się od słów następujących: —  »Czas, 
w ktoiym  żyjem y, jest czasem wielkich nie­
spodzianek. z e wszystkich stron sprawiają 
nam niespodzianki, raz pocieszające, to znowu 
zasmucające. Iiró ł sprawia światu niespodzian­

ki przez swoje treściwe mowy i ważne czyny, 
władze w  zadumienie nas wprawiają przez na- 
głe, gwałtowne wdzieranie się we wszystko i f. 
d.« Przechodząc do W ielkiej rady powiada 
au to r: »Oby Rada ta ostatnią b y ła , która
Jezusa za 30  srebrników zaprzedała! Ale cóż 
nasza wielka rada czyni? Tożsamo zupełnie! 
— a to jakim sposobem? O  to  p r z e z  j e ­
d n o s t r o n n e  w y k s z t a ł c e n i e  i o w ę  t a k  
u w i e l b i a n ą  o ś w i a t ę ,  k t ó r ą  p o p i e r a  i 
r o z  k r z  e w i a !«

M issya Pułkownika R a d o w i c ( ? )  do Peters­
burga nie dotyczy się podobno bynajmniej 
nowego traktatu handlowego, bo do takich u- 
kładów ten zresztą bardzo genialny oficer nie 
koniecznieby się zdał. Dyplom atyczna część 
rnissyi jego zasadza się podobno na bliższych 
wyjaśnieniach względem przedsiębranych bu­
dów twierdz nad granicą litewską i wykazaniu, 
jakich zasad polityka Pruska przy  tem się 
trzyma.

Wiadomości zagraniczue,
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 19. Marca; 
fem i dniami nadeszła tu nader ważna wia-
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d o m o ść : F ra ń cy a  zajęła w yspę O taheiti. Za­
jęcie to nastąp^0 w  skutek uk ładów , zaw artych 
p rzez A dm irał - D upetit - T houarsa  z K ró low ą 
P om areh ; odbyło  się ono zupełnie spokojnie 
i bandera  francuzka pow iew a obecnie na w y ­
spach T ow arzyskich. P lan  ten  juz z daw niej­
szych  datuje się czasów ; jeszcze za restau racy i 
starano się o zaprow adzenie stanow isk  francuz- 
kich n a  oceanie S pokojnym . N iejak i Rives 
z B ordeaux p ierw szy  rząd na myśl tę naprow a­
dził. Służył on w  1 8 0 3  ro k u , chłopcem  jesz­
cze będąc, na pokładzie jednego o k rę tu  ame­
rykańsk iego , k tó ry  ocierał się o w y sp y  sand- 
w ichskie, gdzie w ów czas K ró l Tam eam ea pa­
now ał. Ż yw e i przy jem ne bran ie  się młodego 
F rancuza p rzypad ło  do sm aku K ró lo w i, za­
trzym ał go p rzy  sobie i kazał w raz z synem  
swoim  Liolio w ychow ać. G d y  tenże potem  
w  1 8 1 9  r. F rancyą i Anglią zw iedził, w  ciągu 
k tó rejto  podróży  niedługo potem  w L o n d y ­
nie u m arł, tow arzyszy ł m u P an  Rives. M o­
narcha indyjsk i pozostaw ił testam en t, w  k tó ­
rym  przy jacie low i sw em u 6 0 ,0 0 0  piastrów  
zapisał. Ale testam ent ten zaginął razem  z pie­
niędzm i. F regatę  "Bellonę* przeznaczono  do 
przew iezienia zw łok  zm arłego Xcia indyjskiego, 
w raz  z zw łokam i m ałżonki jego , k tó ra  także 
w p ływ ow i n iezw yczajnego klim atu uległa, na 
w y sp y  sandw iehskie. G ab ine t angielski ko-- 
rzysta ł z tej sposobności, ab y  rządow i w ysp 
ty c h  rad y  sw ojej udzielić. P an  R ives z swej 
strony udzielił nie jednego szczegółu o handlu 
w y sp  sandw ichskich i ofiarow ał się za p rzew o­
dnika statkow i "B ohater,.. p odczas , gdy inny  
o k rę t puścił się w prost na w yspę O ahu. T y m ­
czasem  zaś rozsiano pogłoskę na w yspach sand­
w ichsk ich , że P an  R ives jest w innym  śmierci 
L io li i, i że z skarbam i tegoż do  F ran cy i zmo­
knął. S ku tkow ało  to, jak  sobie ży c zo n o : n a ­
zw isko R ivesa zostało hańbą napiętnow ane, 
m ieszkanie jego zburzono  i posiadłości skonfi­
skow ano. D o p ie ro  za p rzybyciem  do jednego 
portu  m exykaiiskiego dow iedział się P. Rives, 
jak  jego interessa na w yspach sandw ichskich 
stoją. W y p ra w a  w ięc jego zamieniła się na 
żeglugę nadbrzeżną w zdłuż K alifornii. W  ro k u  
1 8 2 6 . odpłynąj »Korneta« z B o rd eau x , m ając 
na sw ym  pokładzie po trzebne rzeczy i ludzi do 
założenia osady rolniczej i handlow ej na w y­
spach  sandwichskich. R z ą d , korzysta jąc z tej

sposobności, w ypraw ił tam także apostolskiego 
p rze łożonego , ks. B achelota i k ilkunastu  mis- 
syonarzy . Lecz w ypraw a ta i następne po niej 
n iepom yślnie się udały . W  roku  1 8 3 6 . nako- 
n iec zaw ierzy teln ił rząd  francuzki w  osobie 
belgijskiego kupca M oerenhauta K onsula na 
w yspach  sandw ichskich , gdzie tenże i teraz 
jeszcze urząd ten spraw uje . C zęsto w szczyna­
ły  się n ieporozum ienia m iędzy osiadłym i na 
w yspach  sandw ichskich F rancuzam i, A m ery­
kanam i i Anglikami. K ra jow cy  zaw sze niemal 
p rzeciw  pierw szym  z nich pow staw ali i w  ro k u  
1 8 3 9 . po leco n o , jak  w iadom o, okrętow i w o­
jennem u pod  rozkazam i P. D e p u ti t-T h o u a rsa , 
dom aganie się zadosyć uczyn ien ia , do czego 
się także w  całej p rzychy lono  zupełności. O d  
ow ej chwili b ra ł w p ływ  francuzki górę w  o- 
w ych  okolicach nad  w pływ em  A m erykanów  
i A nglików , a ostatecznym  w ypadkiem  naszych 
środków  i zabiegów  jest ustalenie francuzkiego 
zw ierzchnictw a na tym  A rchipelagu O ceanu  
spokojnego.

U n i v e r s  i K o n s t y t u c y o n i s t a  m ocno  
się z sobą ścierają. W spom nie liśm y , jak  s tro n ­
nictw o kościelne p rzy ję ło  m inisteryalne sp ra ­
w ozdanie o szkołach  n iższych , i że w alkę prze- 
ctw  system atow i uniw ersy te tow em u dziennik 
ów  z now ą rozpoczął zaciętością. —  D o tej 
polem iki p rzy b y ły  teraz now e listy  B iskupa 
chartreskiego i list pasterski B iskupa bellajskie- 
go. O b y d w aj ci prałaci nie najdelikatn iej zda­
nie sw oje o w ychow aniu  publicznem  ob jaw ia­
ją. P ierw szy  z nich w ystaw ia szkoły  jak o  za­
k ła d y , w  k tó rych  ..czarny  jad ateizm u szerzy  
się pod mniej w ięcej zam askow aną irrełigią z 
źródła publicznego k ropla po kropli niezliezo- 
nem i kanałam i aż do serca ostatniego dziecka 
w  k ró le s tw ie ,« drugi p raw i o szko łach , " n ie ­
bezpieczniejszych od siepaczy z 1 7 9 3  roku, 
bo  ci ty lko  fizycznie nie zaś m oralnie zabijali.* 
N a te pociski odpow iada K o n s t y t u c y o n i ­
s t a :  «Nie podobną jest rzeczą , ażeby  M ini­
ster spraw  religijnych milczał i nie zdał u rz ę ­
dow ego ośw iadczenia na m ów nicy lub  p rzynaj­
mniej w  M onitorze. N iep o d o b n o , ab y  się 
B ada S tan u  prędzej) czy  później do tego nie 
wmieszała. Je d n a  tu  albowiem  zachodzi a lte r­
natyw a : albo spraw ozdanie m inisteryalne jest 
paszkwilem , albo też oskarżenie tegoż. W szy s-
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tkie rodziny mają praw o dowiedzenia się, co 
rząd w tej mierze pow ie.«

W  czasie losowania dnia 11. M arca w C a- 
stres, w departamencie T arn , wielkie się w y­
darzyło nieszczęście. Mnóstwo osób cisnęło się 
do sali na pierwszem piętrze mieszkania Maira, 
gdzie się nabór do wojska odbywał, gdy wscho­
d y  kamienne wiodące tam że, zarwały się z o- 
kropnym  łoskotem , z znajdującemi się na nich 
osobami i na dole stojących przygniotły. P o ­
mieszane ciała ludzkie i kamienie okropny w y­
stawiały widok. O krzyk przestrachu rożległ 
się po cale'in mieście. Liczba oliar dotąd nie­
wiadoma.

— —  Xięstwo Nemours udali się do Com- 
piegne, aby tam przyjmować Xięcia Sasko-Ko- 
burg  Kohary, spodziewanego dzisiaj wieczorem 
w Paryżu.

Słychać, że gabinet Londyński rządowi ma­
dryckiemu nader korzystne przełożył warunki 
traktatu handlowego między Anglią i Hiszpanią. 
Hiszpania przyjmując ten układ część swoich 
długów m ogłaby spłacić a tak z większą łatw o­
ścią później nową zawrzeć pożyczkę. Tej to 
pogłosce przypisują podskoczenie kursu papie­
rów  hiszpańskich.

W  Tuluzie aresztowano ostatniemi czasy kil­
ka osób jako członków tajnych kommunisfy- 
cznych stowarzyszeń.

Pan de la H ue, adjutant królew ski, p rzy­
był właśnie z N eapo lu , dokąd był wysłany 
w  pryw atnej missyi od Króla Filipa. Słychać, 
że zachodzą układy względem małżeństwa mię­
dzy jednym z ostatnich synów Króla Filipa 
i Xiężniczką z domu Neapolitańskiego.

Dwóch wyższych urzędników ministerstwa 
budowli publicznych, w yjechało właśnie do 
D u b lin a , dla przejrzenia robót drogi żelaznej 
z Kingstown do D alkey , którą zakładają na 
zasadzie atmosferycznej, jak wiadomo bez u- 
życia lokom otyw , które zastępuje powietrze 
atmosferyczne. Ta linia, która jest przedłu­
żeniem drogi żelaznej z Dublina do Kingstown, 
ma być uroczyście otworzjona d. 1. Kwietnia.

Z d n ia  2 0 . M a rc a .
M e s s a g e r  donosi: »Rząd otrzymał depe­

sze K ontrę-A dm irała D u p e tit-T h o u ar, w  k tó ­
rych tenże donosi, że Królowa i Szefowie wysp 
Otaheiti też w yspy pod opiekę Francyi oddać 
chcą. K ontrę-A dm irał ofiarę tę przyjął i stó-

sowne uczynił k ro k i, oczekując ratyfikacyi 
Króla, k t ó r a  m u  n a t y c h m i a s t  p r z e s ł a n ą  
b ę d z i e .«

Na dniu jutrzejszym odbędą się 'w ybory  O fi­
cerów Paryskiej G w ardyi Narodowej. Dzien­
niki wszystkich stronnictw zachęcają swych 
zw olenników, aby w w yborach udział mieli 
i zwycięstwo na stronę p r a w d z i w y c h  prze­
chylili zasad. Jak  w w yborach deputow anych, 
tak i w G w ardyi Narodowej zasady demokra­
tyczne coraz bardziej górę biorą. Ponieważ 
G w ardya N arodowa z wszystkich klass się 
składa, aż do najniższych, przeto w milicyi 
tej wielu jest żołnierzy, którzy należą do za­
sad republikańskich i do najmocniejszej oppo- 
zycyi. Partya ta często w w yborach zwycięża, 
a Oficerow ie, licząc do nich i Kapitanów, po . 
większej części należą do oppozycyi. W p ły w  
rządu na w ybory G w ardyi Narodowej przy 
tak wielkiej liczbie obiorców prawie nic nie 
znaczy- Zdaje się nam zresztą , że milicya 
obywatelska nie wielką objawi ochotę pójść za 
głosem wezwania. W  tej chwili wszystko 
jest spokojne; wszystkich, którzy się wprost 
nie trudnią polityką, niejako sen ujął. W szak ­
że powiedzieć nie m ożna, że w ybory Ofice­
rów G w ardyi Narodowej nic z polityką nie 
mają do czynienia, bo ilekroć o w ybory  cho­
dzi, zawsze tam polityka kieruje. Nadto 
G w ardya N arodow a narzędziem jest rządo- 
w em , i z tej przyczyny polityczny ma cha­
rak te r, zląd też opinia jej Oficerów ważną jest 
dla rządu. Powiedzieliśmy, że kiedytylko
0 w y b o r y  chodzi, zawsze polityka niemi k i e ­
ru je : tak się rzecz ma w wyborach municypal­
nych , w mianowaniu członków Trybuuałów
1 sądów handlowych, generalnych radzców D e­
partam entow ych, generalnych radzców handlo­
w ych, rękodzielnych i t. p. Tendeucyc te 
wcisnęły się nawet aż do towarzystw  uczo­
nych, a P. de Cormenin np. przepadł już kilka 
razy  w w yborach na członka instytutu nie 
przeto , iżby nie dosyć był uczonym praw ni­
kiem lub mniej znakomitym autorem , ale dla 
tego jedynie, że należy do polityki ostatniej 
lewej. P. R aspail, jeden z najbieglejszych 
po dziś dzień żyjących chemików, nigdy do 
Akademii Nauk przyjętym  nie będzie, bo jest 
Republikaninem. jeżeli więc różnice opinii 
w wyborach G w ardyi Narodow ej przez to



tylko zatrzeć chcą, że , jak to dzienjńk jeden 
ministeryalny uczynił, do idei porządku appeł- 
lują, żadnego to nieodniesie skutku.

W y ro k  Królewskiego Sądu i T rybunału 
pierwszej inslancyi, na mocy którego dziennik 
P r e s s e  za publikowanie sądowego jej Bulleti- 
nu za niewinny uznano , od sądu kassacyjnego 
odrzuconym , a proces do Królewskiego Sądu 
w  Amiens odesłanym został. Spraw a ta nader 
jest ważna dła dzienników , bo w razie kiedy 
pierw szy w yrok zatwierdzonym zostaje, co 
przeciez po odrzuceniu go przez sąd kassacyj- 
ny  bardzo jest wątpliwem, natenczas wiele dzien­
ników  wychodziłoby z dodatkiem , rozszerzając 
przez to znacznie swoje doniesienia, bez wiel­
kiego pomnożenia kosztów. Skutkiem tego by ł­
b y  zapewne upadek kilku dzienników. Już 
80  frankowe dzienniki, z wyjątkiem D z i e n ­
n i k a  S p o r ó w ,  wielu straciły abonnentów. 
C. o n s t i t u t i o n e l ,  C o u r i e r  F r a n  ca  i s ,  
G a z e t t e  d e  F r a n c e  zaczynają już walczyć 
z trudnościami finansowemi. C o n s t i t u t i o ­
n a l ,  k tóry w r. 1830 . liczył 2 0 ,0 0 0  abonnen­
tó w , ma ich teraz około 4 0 0 0 . C o u r i e r  
trz y m a  się je szcze  ty lk o  p rzez  l o , że  re d a k e y a  
jego z rcdakcyą E s t a f f e t t y  i P a t r i e  połą­
czoną została. W szystkie te trzy dzienniki są 
w ręku jednego m ęża, Pana B o  u l e ,  podo­
bnie jako G a z e t t e  d e  F r a n c e  i N a t i o n  
w ręku Pana de Genonde.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 18. Marca 
Liczba monomanią jakąś opętanych osób, go­

dzących do Sir B . P eela , ciągle się zwiększa. 
D . 14. znowu takiego człowieka polieya schw y­
ciła, k tóry  z szczególną gorliwością w biurze 
Izby  skarbowe'j na Downing-Street, oraz w mie­
szkaniu Xięcia Buccleuch i w pałacu samego 
ministra o niego się w ypytyw ał; zdawało się, 
że ma jakieś niebezpieczne przy  tern zamiary. 
Na przedsięwziętemu z nim w biurze policyi na 
Bow-Street badaniu pokazało się, że się zowie 
Edward C olley , handluje żelazem, i że od da­
wnego czasu dziwnem się odznaczał postępo­
waniem, co już z listu do ojca pisanego wynika. 
N a zapytanie sędziego, czego od S. Roberta 
Peel żądał, odpowiedział, że się tylko z nim 
chciał rozmówić i dobrą mu dać radę. Z ze­
znań gospodarza Colleya w y n ika , że tenże już

od dwuch dni powszechną braniem swem zw ra­
cał uwagę i że się obawiano, żeby się samobój­
stwa nie dopuścił. Inne osoby powiadają, że 
obłąkanie zmysłów w rodzinie jego dziedziczne. 
Osadzouo go w więzioniu.

Liverpool znowu dotknięty został nowym 
pożarem , k tóry  między inuemi w perzynę obró­
cił warsztaty i gisernie pp. Faw ett i Preston. 
Aby powziąść wyobrażenie o obszerności i wa­
żności tego zakładu, dosyć będzie powiedzieć, 
że zajmuje 15 ,0 0 0  metrów kwadratowych 
gruntu. Zabezpieczony by ł na 3 0 ,0 0 0  f. st. 
Kilkaset robotników  pozbawionych przez to 
zostało na długi czas roboty.

W  dziennikach amerykańskich czytam y: 
Szpada W  ashingtona złożona właśnie została 
w  ofierze Kongressowi amerykańskiemu przez 
jednego z potomków tego wielkiego męża. Ta 
szpada jest jedną z tych, które nosił W ashing­
ton przed i podczas w ojny o niezawisłość, 
a którą zapisał testamentem swym synowcom 
w następujących słow ach, pod datą 9. Lutego 
1 / 9 9 . :  » Zapisuję każdemu z moich synow ­
ców jotluę ze s z p a d , k tó re  ł>ędą w  m ojeiił p o ­
s ia d a n iu  w  dzień mojej śmierci. W y b ierać  
będą w porządku, w jakim ich w ym ieniłem .. 
(Było pięciu synow ców .) Przy tych orężach 
było w ezw anie, aby je dobywali z pochew 
tylko na obronę kraju i praw  jego.

Potomek W ashingtona, który ofiarował kon­
gressowi tę relikwią, jest Samuel W ashington, 
syn jednego z legataryuszów. D o tego daru 
dołączył trzcinową laskę noszoną długo przez 
Franklina, k tóry  ją zapisał w tych słowach 
W ashingtonow i: "Zapisuję moją piękną trzci­
nę z gałką złotą misternej roboty  w kształcie 
czapki, Generałowi W ashingtonow i, mojemu 
przyjacielowi i przyjacielowi ludzkości.«

W  Cam bridge, gdzie się właśnie odbywa 
now y w ybór Parlam entow y, a Pan Kelli, ozna­
czony jako now y generalny Fiskal, jest Kan­
dydatem Torysowskim , zaszło w środę krawe 
spotkanie, ok tórem  G l o b e  tak donosi: "W ie­
czorem zebrali się obiorcy liberalni w  hotelu 
Hoop na przyjęcie Kandydata swego Pana Fo- 
stera. P o  za hotelem stały gęste tłum y cieka­
w ych, a studenci licznie się zebrali, aby roz­
począć bijatykę. Ledwo co przybył P. Foster 
i pierwszy mówca w ystąpił, kiedy okropny
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powstał hałas i świstanie. Zgromadzenie czyn­
ności swoje pare minut wstrzymać musiało, 
a spokojność nieprędzej wróciła, aż w yrzuco­
no studentów , co wszakże, ponieważ ci kije 
mieli przy sobie, dopiero po tęgiej bijatyce na­
stąpić mogło. W ielu  studentów wyszło lub 
wyniesionych było z zakrwawionemi głowami 
i nosami, straciwszy kapy i płaszcze, lubo 
z drugiej strony i niejednemu liberalnemu po 
grzbiecie się dostało. Napróżno usiłowali stu­
denci dostać się powtórnie do hotelu, i po­
przestać musieli na krzyku i pukaniu. Przeło­
żeni uniw ersytetu stanęli dopiero hurmem, kie- 
dy przytomność ich nie była już potrzebną, 
a widząc koniec szkandalu, oddalili się natych­
miast. Przy końcu więc posiedzenia zgiełk ów 
ponowił się, ponieważ wielka liczba studentów 
była się na podw órzu zatrzymała. Pan Foster 
i Komitet jego świstaniem i obelgami przyjęci 
zostali, i ledwo do pokoju komitetowego do­
stać się mogli, którego okna, jako leżącego 
na dole, natychmiast sludenri w y b ili, wołając: 
» W yrzućcie go! przecz z F o s te re m « W dali 
się w to liberalni i zapobiegli większym nadu­
życiom , a studenci do odwrotu zmuszeni zo­
stali. Przedwczoraj rano zrobił Komitet Foste- 
ra podanie do W ład zy  uniw ersytetu , i o uka­
raniu naczelników tej zgrai wątpić nie należy.

Parlament jest bardzo nieczynny; wszystko 
odkładają na potem. Ministerstwu Peela te sa­
me czynią zarzuty co gabinetowi Melbourna, to 
jest, że najważniejsze spraw y odkładają na ko­
niec zgromadzenia, i w tedy wszystkie roztrzą­
sania muszą iść z pośpiechem.

H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dnia 12. M arca.
Stosownie do pewnych wiadomości rząd tu­

tejszy Swemu Sprawującemu interesa w P ary­
żu polecił, aby się Paua Guizota zapytał, jakim 
sposobem rozumieć wypada dane przezeń w 
Francuzkiej Izbie D eputowanych d. 2. oświad­
czenie, że Królowi swemu i krajowi doradzać 
będzie wmieszać się, gdyby tron hiszpański po­
siadającej go od Ludwika XIV. rodzinie w y­
drzeć chciano. Rząd tutejszy życzy sobie prze- 
dewszystkiein dowiedzieć się, czy w owych sło­
wach zawarta jest pogróżka na przypadek za- 
męścia Królowej Izabelli II. z Xięciem jakim 
nie należącym do dynastyi Burbonów.

E s p e c t a t ł o r  następujący w tym przedmio­
cie umieścił artykuł:

»P. Guizot po dwakroć wr Izbie D eputowa­
nych ośw iadczył, że skoro Królowa nasza nie 
z Bourbonem jakim się zaślubi, Francy a zbroj- 
no przeciw nam wystąpić musi. To tyle zna­
czy, ile że Królowa nasza nie temu rękę swę 
oddać może, którego sama sobie obierze i S tany 
Królestwa potwierdzą, lecz że przyszły jej mał­
żonek Francyi do gustu przypadać powinien. 
Oświadczenie podobne wszystkich praw ych Hi­
szpanów rozjątrzyło. K ról Francuzów ma dwuch 
ożenionych synów i troje (sic) zamężnych có­
rek. Czyż się rządu hiszpańskiego zapytano, 
czy mu się oblubienice albo oblubieńce w ybra­
ne przez Ludwika Filipa, podobają? Nuże, je ­
żeli się nie py tano , jakiem prawem radzi Fan 
Guizot swemu władzcy, żeby się do spraw za- 
męścia naszej uwielbianej monarchini mieszał? 
N ie wchodząc bynajmniej w rozbiór stosunków, 
które się w przyszłym małżonku naszej K rólo­
wej łączyć muszą, tyle tylko powiadamy, że za­
ślubienie to l i  t y l k o  podług upodobania H i­
szpanów i Królowej nastąpić ma a jeżeli kto 
przeciw temu coś mieć będzie, uczuje, żeśmy 
Hiszpanie, uzbrojeni i do odparcia każde) na­
paści gotowi. W  takim razie nie by łoby  mię­
dzy nami stronnictw, wszyscybyśmy zjednoczo- 
neuii siłami honoru i niezawisłości narodowej 
bronili. G dyby gdzieindziej rodzinę Ludwika 
XIV. chwalono, nie dziwiłoby to naś; że zaś w 
F rancy i, gdzie jednego Króla ścięto, w żyłach 
którego krew Ludwika XIV. płynęła, a drugie­
go z tronu zrzucono, takie rzeczy praw ią, to 
nas w zadumienie w praw ia, tej opaczności nie 
pojmujemy. Nieszczęśliwy Ludw ik XVI. i 
Karól X. byli potomkami Ludwika X IV .; po 
pierwszym nastąpił Napoleon, zaiste nie z b u r­
bońskiej krwi ,  a po drugim Ludwik Filip — 
zapewne z krwi Ludwika XIV. — ale żyją je­
szcze inni, w żyłach których krew ta c z y ś c i e j  
j e s z c z e  się toczy; więc P. Guizot podług 
swych zasad do tego dążyć pow inien, aby Xią- 
żę Angoulemo albo Bordeaux na tronie F rancyi 
znowu zasiedli. — Ludwik Filip posiadł tron 
przez wolę narodu, a nie przez prawa krwi, 
których Francuzi nie poważają, bo praw nych 
swych monarchów albo na rusztowaniu tracili 
albo z kraju  wywołali.



Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — ^Tygodnika literackiego^ 
wyszedł Nor. 11. i zawiera: Przegląd pism.
Pisma peryodyczne wychodzące w W . Polsce 
(przez Julię Wiojkowską.) (Ciąg dalszy.) l\e- 
akcya w Niemczech. (Ciąg dal.) —  O wła­
sności. (Ciąg dal.) — Doniesienia literackie.

— — "Orędownika naukowego« wyszedł 
Nr. 11. i zawiera: Poezya. —  Pieśń p. A.
K .............  — Kampania oddziału wojsk pol­
skich pod Generałem Sierakowskim w r. 1794. 
przez naocznego świadka opisana. — Do Be- 
dakcyi: Odpowiedź Bibliotece warszawskiej.

N o w y  w y n a l a z e k  w d a g e r o t y p i i .  
Dla czytelników Gazety naszej ciekawe zapewne 
i mile będzie doniesienie o nowym, ważnym 
wynalazku w d a g e r o t y p i i ,  zrobionym przez 
Karola L e w a n d o w s k i e g o  zG alicyi, ucznia 
szkoły politechnicznej w W iedniu. W ynalaz­
kiem tym są dwa narzędzia, których potrzeba 
bardzo się Dagerotypii czuć dawała, a miano­
wicie: J o d  o mi e r  z (Jodom eter) i S w i e t ł o -  
m i e r z  (P h o to m e te r ) .  — Z n a ją cy m  sztukę da- 
gerotypowania dość będzie powiedzieć, że naj­
większe w tej stuce i dotychczas tylko zwycię­
żane trudności, zachodzące w odgaduieniu, jak 
mocno płyta w każdym razie najodowaną, i 
jak długo w miarę rozmaitego natężenia światła 
w ciemni optycznej oświecaną być powinna, 
że mówię te dwie trudności, za pomocą tych 
dwóch nowo wynaleziouych narzędzi raz na 
zawsze zniesione zostały. Zasłużony w dage­
rotypii mechanik wiedeński Prokesz, zajął się 
właśnie robieniem tych narzędzi, i w krotce 
będzie je mógł dostarczyć. *) Piękny ten wy­
nalazek przyniesie zaszczyt nietylko Panu Le­
wandowskiemu, ale i całemu krajowi, bo dość 
powiedzieć, że przezeń dagerotypia, jedno z 
najpiękniejszych odkryć naszego wieku, jeźli 
nie do ostateczne'j doskonałości, to przynajmniej 
do wielkiego stopnia poprawności i powszech­
nej użyteczności przywiedzioną zostanie.

U p r a w a  k a r t o f l i .  — Na licznem zgroma­
dzeniu Towarzystwa ogrodniczego w Erfurcie 
odbytem dnia 7. Lutego r. b. jeden z członków

*) 1 to jeszcze winniśmy tu dodać, że  te narzę­
dzia będą m o£ty być użyte i do iuuycli usluir w tyui 
zawodzie F izyki. '  °
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przedstawił kartofle, otrzymane podług nowej 
metody uprawy. Sadzenie ich nastąpiło dopie­
ro w początku Sierpnia r. z. na lekko uprawio­
nym gruncie w głębokości 4 do 6 cali; pomi­
mo przeszłoroczuej suszy pięknie wyrosłe na­
cina, zakwitła już w Październiku i za nasta­
niem pierwszego zimna, została słomą pokryta, 
dla ochronienia kartofli aż do ich zupełnego 
dojrzenia od wpływu mrozów: wydobyte przed 
kilku dniami częściowo kartofle, lubo jeszcze 
nie zupełnie dojrzałe, odznaczały się swoją 
wielkością i pięknością, a główny zbiór, który 
w Marcu ma być przedsięwzięty, obiecuje pod 
tym względem bardzo pomyślny wypadek.

S u k n o  p i l ś n i o w e  a m e r y k a ń s k i e .  — 
W  Ameryce północnej robią już od * kilku 
lal sukno pilśniowe ( b i l z t u c l i ) ,  za pomocą 
maszyneryi wcale prostej, przy której obcho­
dzi się bez przędzenia i tkania. To sukno jest 
tak przednie, iż mu w żadnym względzie nic 
zarzucić nie można. Sposób ten fabrykacyi 
usunął bardzo dotkliwą niedogodność, zacho­
dzącą przy dotychczasowej maszyneryi w An­
glii, Belgii i Niemczech w używaniu będącej, 
to j e s t ,  iż za pomocą tej niaszyneryi, tylko
cienka wełna daje się na sukno przerabiać. Zaś 
według tej nowej metody amerykańskiej, wszelki 
gatunek wełny, a nawet i wełna ze starego su­
kna nazad uzyskana, da się zarówno na sukno 
przerobić, i to na sukno bynajmniej się nie ła­
miące, a więc i na spodnie przydatne. Sukno 
to może być jak najcieńsze. Maszyuerya pro­
sta , siłą czterech do pięciu koni w ruchu utrzy­
mywana , dostarcza w jednym zwyczajnym dniu 
roboczym 150 yardów (2 3 4  łokci polskich) 
sukna na 30 cali szerokiego. Fabrykacya tego 
sukna kosztuje bardzo mało, gdyż do usług ko­
ło maszyneryi mało ludzi potrzeba. Wynalazca 
tej nowej metody wyrabiania sukna, wymyślił 
też maszyneryą do rozpościerania sukna, gdy 
ono z folusza wychodzi, co dotąd zwykle za 
pomocą rąk ludzkich się odbywało. W yna­
lazca ten jest teraz w Auglii, gdzie podobną 
fabrykę założyć zamierza. Chce on także i w 
krajach stałego lądu metodę swoją upowszechnić, 
w którym to celu porobił już kroki o uzyskanie 
przywilejów. Jeden z dzienników angielskich 
wyraża się o tym wynalazku w następujący spo­
sób: "W ielu z naszych czytelników dowiedzia­
ło się zapewne z gazet, iż posadzka kaplicy św.
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Jerzego w  zamku królewskim w  W indsor na 
uroczystość chrztu Xięcia następcy tronu (dnia 
2 5 . Stycznia 1 8 4 2 .) ,  w yłożona była suknem  
pilsuiowem  amerykańskietn. Atoli mało komu 
wiadomo b ęd zie , iż za pomocą maszyn popra­
w n ych . wyrabianie tego sukna do tego dopro­
wadzono stopnia, iż ono dziś już służyć może 
do wszelkiej najwykwintniejszej od zieży, jako 
to: na fraki, surduty, płaszcze spodnie i t. p. — 
Jeden z sukienników w N ow ym  Jorku sprzedał 
na ten cel w  r. 1 8 4 1 . do 6 0  tysięcy  yardów  
(przeszło 9 3 ,8 4 0  łokci polskich), a w  roku  
przeszłym dopytywanie się w  handlu o to su­
kno tak bardzo się wzmogło, iż tenże sukiennik  
widział potrzebę rozszerzenia swoich maszyne- 
ryj, aby mógł corocznie dostarczać do 2 0 0 ,0 0 0  
yardów  (przeszło 3 1 2 ,8 2 0  łokci polskich) je­
szcze przeduiejszego sukna.

Najistotniejsza poprawka w  wyrabianiu su­
kna pilśniowego, zaszła w  tein, iż potrafiono u- 
zyskać sukno równej w szędzie m ocy, albowiem  
brak tej w łasności, b y ł w  dotychczasowemu su­
knie pilśniowem przeszkodą do dalszych postę­
p ów  w  zastosowaniu go do różnych potrzeb.

( G a z e t a  A u g s b u r s k a  donosi w  liście z 
Berlina, że założona w  tej stolicy fabryka sukna 
pilśniowego na wzór istniejących w  Londynie, 
W iedn iu  i Petersburgu, tak m ało odpowiedzia­
ła  oczekiwaniom, iż akcyonaryusze na ostatuiem  
zgromadzeniu postanowili rozwiązać sw oje to­
w arzystw o .) (G az. G odzien.)

Teatr polski w Poznaniu.
W id o w is k o  tu te jszego  tea t ru  po lsk iego  dnia  25. 

M a rca  1843 r. rozpoczęta  k o m e d ia  w 2ch odsłonach  
z f rancuzk iego  P .  B a y a rd ,  t łumaczona przez  J .  J a ­
sińskiego. P rzedm io t  tego  dzie łka  s tanow i nieszczę­
śl iwe p rzekonanie  K ap i tan a  S i r  C o b r i d g e  s ta rca  
n iew id o m eg o ,  o błędzie cnotliwej j e g o  có rk i  Emilii ,  
j a k o b y  taż n iepom na na obowiązki żony, u le g ła  u-
wodz ic ie low i ,  młodemu i rozpusłnemu A rtu row i;  __
przekonan ie  to by ło  powodem śmierci j e j  g odnego  
męża. N ie sz cz ęś l iw a ,  lecz n iewinna E m il ia ,  o b a r ­
czona  p rzek lęs tw em  o j c a , wyrzuca jąca  sobie  śmierć 
uk o ch an eg o  męża, do k tórej  w żaden sposób się nie 
p rzy cz y n i ła ,  d la  zbliżenia  się do sw ego  o jca ,  p rzy ­
b ie ra  nazwisko W o l s e y  i z takowćm dosta je  s ię  do 
K ap i tan a  C obr idge  w  ch arak te rze  lek tork j .  — D o  
tego  ustron ia  p rzy b y w a  A r tu r  z swemi to w arzysza­
mi na  Iowy z C lay to n em ,  s iostrzeńcem Kapitana.  
Ż a l  i wym owa m lodzieńcazakochancgo ,  sk u tk u ją  tak  
d a le ce ,  iż E m il ia  dozwala  mu przekonać  s ta rego  
C obr idge  o swej n iew innośc i ,  co p rzy  j e j  pomocy

i współdziałaniu po k i lk u  p rawdziw ie  pięknych czu­
łych i in te ressu jących  scenach ud a je  s ię ,  skutkiem 
czego C obridge  zezwala  na  ich związek. — Głow no 
ro le  w tej koinedyi s ą :  K api tana  S ir  C obr idge ,  ( J P .  
N ow aczynsk i.)  Emilii ,  (P .  Sadowska,)  A r tu ra .  ( J P .  
S tu rn i ) .  K o le  te by ły  oddane  z prawdziwem  czu­
ciem , k tó re  powinno ani na  chwilą  nic odstępować 
a r ty s ty ,  a r ty s ta  m ający czuc ie ,  nie powinien i nie 
może źle g rać .  P a n  N ow aczynsk i  ucharaktcryzow a ł  
się  w s ta rego  C obridge  p raw dziw ie  dobrze.  — Do 
Pan i  Sadow skie j  mamy je d n ą  p r o ś b ę ,  o k tó rą  niech 
nie raczy się g n ie w a ć ,  czyliby  nie m og ła  używ ać 
na  przyszłość w y razu  - s z a c u n e k -  zamiast - sz ac a -  
n e k . « — P .  S tn rm  g r a  z czuciem, lecz to uiepowin- 
no się ob jaw iać  w ruch ach  ca łego  c ia ła ;  ru ch y  te 
powinny być u m ia rk o w a n e ,  szczegółow e i w  p e ­
wnych  ty lko c h w ilach ,  inaczej s tanow iłyby  rodzaj 
j a k ie g o ś  » p e rpe tunm  m o b ile .-  U w ag ę  tę  uw ażam  
za  konieczną d la  P a n a  S tu rm a ,  a r ty s ty  ro k u ją c e g o  
p rawdziw ie  p iękne  nadzie je ,  łatwiej dostrzedz czy­
j e ś  w ad y ,  j a k  w ła sn e ,  proszę  wiec uw ażać  j e  za 
przyjacie lsk ie  p rz e s t ro g i ,  nie za  sz y k a n u ją cą  k ry ­
tykę. —

P o  lek to rce  nas tąp iła  k ro to c h n i la  ze  śp iewami: 
- S z l a c h ta  C zynszow a czyli P o je d y n ek  o w ia tr .« — 
Śp iew ki  w eso łe  i z a b a w n e ,  p rzedm io t  j a k k o lw ie k  
drobny, doskonale  m aluje  c h a ra k te r  sz lachty  Po lsk ie j  
łatwej  tak  do przyjaźni  j a k  i do kłótni.  — P ieczar ­
k a  a ręd n jący  sady , j e s t  w dawnej n ieprzyjoźni  z 
swym sąsiadem Dzięciołem m łynarzem , m iłostk i ich 
dzieci ,  k tó rym  M ałg o rza ta  P ie cz a rk o w a  dopomaga, 
są  powodem do zgody  o jców  — j a k  zw yk le  Po lacy  
t a k  i  P iecza rk a  z Dzięciołem za tw ierdza ją  takow ą 
licznemi l ihacyami na cześć Bachusa.  — W  chwili  
g d y  um ysły  now ych  p rzy jac ió ł ,  rozognił  t runek ,  
p rz y b y w a  Kulesza  p rzy jac ie l  P ie cz a rk i ,  d o n o s i ,  iż 
w ia t r  z trząs l  owoce w dzierżawionych przez tegoż  
o g ro d a c h ,  to j e s t  powodem sm utku ze s t ra ty ,  k tóry  
przem ienia  się  w złość na  w idok  Dzięc io ła  c ieszą­
cego s ię ,  że upragn iony  w ia tr  o b ra ca  j e g o  wia­
trak .  — W i a t r  p rzynoszący  szkodę  jed n em u  a  ko ­
rzyść  d ru g iem u ,  s ta je  się powodem  wyzwania  na  
po jedynek ;  D z ięc io ł ,  choć ty lko  m ły n a rz ,  n iep rzy ­
w y k ły  do b ro n i ,  pomny j e d u a k  na h o n o r ,  to na j­
wyższe d o b r o ,  k tó re  n ie ły lko dla s ieb ie ,  a le  i dla 
naszych rodzili , n ieskażoucm  utrzym ać je s te śm y  ob­
owiązani) ,  j ak k o lw ie k  z obaw ą  czyni p rzygo tow an ia  
do spo tkan ia  z swym  sąs iadem , nie czeka  l a t ,  sta je  
bezwlocznie  na  p lac u ,  nie t lóuiaczy się, że j e g o  z a ­
sady n iedopuszcza ją  p o jed y n k u ,  wielb i  użyteczność 
w ia tru ,  — lecz  przeznaczenie tą  ra z ą  zacnego m ły ­
n a r z a ,  nie chciało  w ys taw ić  na  n iepewne ciosy. — 
Ż o n a  P ie cz a rk i ,  p rzeb ieg ła  m a t ro n a ,  d oprow adza  
ich do zgody, skutkiem  k tó re j  dzieci ich łąc zą  się 
węzłem małżeńskim.

A u to ra  zam iarem  zapew ne nie było, rob ić  g łównej 
ro l i  z Dzięc io ła  m ły n a rza ,  lecz c h a ra k te r  ten tak  
pięknie  o d d a n y ,  n ie  może j a k  ty lk o  prawdziwy mu 
czynić zaszczyt ,  człowiek tak  p o jm ujący  honor,  —
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nie ta rg n ie  się na  honor  bliźniego, a  w rn/.ie gdyby  
to miało miejsce próineroi w y m ów ki  nie będzie u- 
nikać zas tosowania  się do zwyczaju ,  p rawdziw ie  za­
by tk u  jeszcze  b a rbarzyńsk ich  c za só w ,  lecz konie­
cznego. A r tyśc i  w chodzący do pow y ższej krotocbw iii, 
sw o ją  n a tu ra ln ą  g rą ,  najlepiej  przyczynil i  się do z a ­
baw ien ia  n a s ,  dziełkiem ja k k o lw ie k  drobnem  z ty ­
t u łu ,  zaw ierającym  je d n a k  w sobie wiele  p raw d 
pięknych. '

P o z n a ń  27. Marca 1833. -f-

O B W I E S Z C Z E N I E .
W edług  § 42. praw a z d. 8. Listopada 1810. 

czeladź, kiedy dzień przeprowadni na niedzielę 
trafia, dnia poprzedniego przeprowadzić się ma.

Ustawa ta z tein dodaniem uiniejszem się re-

fublikuje, iź według tejże w roku bieżącym, 
iedy dzień przeprowadni 2. Kwietnia na nie­

dzielę przypada, już w dniu 1. Kwietnia prze 
prowadzić się musi.

Poznań, dnia 27. Marca 1843.
K r ó l .  D y r e k t o r y u m  P o l i c y  i._____

P R O C L A M A .
Niewiadomi sukcessorowie i spadkobiercy

2) zmarłej na dniu 7. Lutego 1841. tu na sa­
letrze Anny z Kellerów Balduin, której 
spadek 7 Tal. U  len. obejmuje,

2) w edle podania w  roku 1784. w małej K o- 
łudzie jako włodarz zmarłego W ojciecha  
Oleuskiego, którego spadek 29 Tal. 4 sgr. 
1 fen. obejmuje,

3) za zmarłej w dniu 23 Lipca 1841. ogłoszo­
nej Korduli z Kilanowiczów Mozelewskiej, 
której spadek 38 Tal. 14 sgr. 10 fen. obej­
muje,

4) zmarłego około 1799. w tutejszym F ra n ­
ciszkańskim klasztorze proboszcza Macieja 
Stobinskiego z Córy, którego spadek 9 Tal. 
27 sgr. 2 fen. obejmuje,

wzywają się niniejszem, ażeby się przed, albo 
najpóźniej w terminie

d n i a  23.  G r u d n i a  1843. 
w Sądzie na piśmie albo osobiście zgłosili i ich 
prawo do spadku wykazali, albo spodziewali 
się, iż zgłaszającemu, lub w razie gdyby się nikt 
zgłosić niemiał, Królewskiemu fiskusowi spadek 
ten do wolnej dyspozycyi oddanym zostanie i 
ten, którenby się po nastąpionej prckluzyi do­
piero zgłosić miał, bliższy albo równo bliski 
sukcessor wszelkie jego działania i dyspozycye 
zatwierdzić i przyjąć obowiązany, i od niego 
ani złożenie rachpnków, ani zwrót czerpanych 
korzyści żądać uiemoże, ale raczej tylko tein 
kontentować się musi, co naówczas jeszcze z 
tegoż spadku zbędzie.

Inowracław, dn 15. Lutego 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Dla examinowania i przyjęcia nowych uczen­
nic do Król. szkoły imienia Ludwiki zastać 
mnie można w Sobolę i Niedzielę dnia 1. i 2. 
Kwietnia od godziny 11- do 2 południowej. 
N ow y  kurs zacznie się wprawdzie dopiero dnia 
20. Kwietnia, są jednakże przedsięwzięte urzą­
dzenia, iź nowo przyjęte uczennice już od d. 3. 
Kwietnia r  bież. z pożytkiem instytut zwiedzać 
mogą.

Do szkoły instytutu kształcenia guwernantek 
przyjmowane będą nowe uczennice w Środę 
d. 12. Kwietnia od godziny 11. do 2. w południe. 

Poznań, dnia 27. Marca 1843.
Dyrektor Król. szkoły imienia Ludwiki, 

 Dr B a r t h .
Rodzice, mający zamiar swe córki powierzyć 

mojej uczelni, upraszam, aby mi takowe jeźli 
można w tych dniach pomiędzy 4 a 6 godziną 
popołudniową do przyjęcia przyprowadzali.

N a u i n a n  n.
Ulica Klasztorna Nr. 10.

W c h ó d  także ze Starego R ynku Nr. 43.

{3 J*rzedaż
§£ baranuw elektoralnych > •
5'iJj w' najlepszym gatunku i n i s k i c h  cenach 

w D c  m b n i c  n /-W ., w  p o w iec ie  Pic- 
ĄŹŚ szewskim. Zawsze znawcom okazane c7(j 
fig być mogą 2 barany po 600 Tal. kupione g f  

w Austryi.
J *  Dom Dembno dnia 20. Marca 1843.
^ I f f i p xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxJ1

O d dnia dzisiejszego dostać można prawdzi­
wego Bawarskiego piwa, a l sgr. 6 fen. butelkę, 
na Waliszewie Tamskiej ulicy Nr. 117., ręcząc 
za dobrą usługę. A. S c h n e i d e r .

Znaczny dobór najnowszych kape­
luszy fila mężczyzn .  od 25 sgr. do 
6 tal., poleca handel galanteryjny i broni

Alexandra i Swarżenshiego,
C e n y  t a r g o w e

w mieście 
P o z n a n i u .

D nia 27.
184;.

od
T a l .  sgr.  fen .

Marca.
1 r.

do
T a l .  S£r. fen

Pszenicy szefel . . . 1 181 — 1 19 0
Zyta . d t .............................. 1 6 - 1 V 6
Jęczmienia d t ............................ — 2 9 - ---- 29 6
O w sa  . d t ........................... — 23 — ---- 24 —

Tatarki d t ........................... 1 16 — 1 17 —

Grochu . d t ........................... 1 5  — 1 7 6
Ziemiakóvv d t ........................ — 1 9 - ---- 20 —

Siana c e t n a r ...................... 1 7! — 1 V 6
Słomy k o p a ........................... 6 20 — 7 — —
Masła garniec . . • • 2 5 - 2 7 6

Do tój gazety dołąc%a się doniesienie o fortepianach koncertowych w kształcie skrzydła
C. Ja h ti w Poznaniu.


